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Ceny prenumeraty

W§ Lwowie: mies i ęcznie  2 kor.,
Eft codzienny d w u k r o tn a  dosta­
wy domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
■fesięcs. 2 Ł 5 0  k.

7 k. 5 0  fc.
««nle3 Ok. — k.
*  Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor.
W innych państwach. Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5* koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

s S~krot. 3  K. — k. 
wysyłką 9  K. — h.
pocstow. 3 5  k. _ Słowo Polskie

wychodzi 2razy dziennie
Rękopisy i listy w  sprawach, redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego wo Lwowie. — L isty w sprawach prenumeraty i odbioru t?iffl 

uprasza się nadsyłać pod adresem: Administraoya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 74,0,

Ceny ogiossen
Ogłosz enia (inseraty) za 1 wiersz pe- 
titow '/ lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 ha: 
Don imienia o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 kor. za wierss. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
n a jm n ie j 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szeni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się. 

isma, ogłoszenia reklamacye
Administracyi 541.

Wydawca: inżynier W A C M W  WOLSKL R e d a k t e r  n a e i e l n y :  ^YGMIJ^T W A SIL EW SK I.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Środa: 19. sierpnia.

Im io n a ,  D ziś: Rz.~kat. Benigny. Jutro: Stefana kr. 
Gr.-kat. D z iś :  Preobr. H. J u tro : Dometya.— Słow. D z i ś : 
Bolesława. Ju tro : Sobiesława.

Wschód słońca 4*57, zachód 7‘11.
Habeieństwa. D z i ś  w katedrze, łaciń. na cześć 

vVniebowzięcia Najśw. Maryi Panny o godz. 9 rano uroczy­
sta wotywa z wystawieniem Najświętszego Sakramentu i 
procesyą.

Jutro tamże czwartkowa msza św. adoracyjna w ka­
plicy Najśw. Sakramentu.

M u ze a  I b ib l io t e k i .  Zakład Narodowy im. O sso ­
liń sk ic h . Biblioteka od godziny U  do 1 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł. 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez. opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r sy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m ed y ck a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze 
ciego Maja 5. W  środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o lit e c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go To w. im. S z e w c z e n k i" . Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N ar odno­
go  D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
1 i od 3 do 7. w.

Wystawy Stale. T o w a r z y stw o  przyjaciół s z tu k  
p ię k n y c h ,  plac Św. D u c h a  1. 10. Codzionnie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal.

s z t u k  p i ę  k n v  Ofr Prz.V ulicy Trzeciego Ma. 
ja 1. 11 yod godz. 10 rano eto fl/g w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 li., w święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s łu  k r a jo w e g o , plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeclrich. Wstęp wolny.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. T eatr  m ie jsk i. D z iś :  „Narzeczona na 
loteryi", operetka Messagera. — J u tr o  : „Narzeczona na 
loteryi", operetka. Początek o godz. 7l/z wieczór.

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d. 18 sierpnia b. r .:
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U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zaohmurzeniu.

Do reformy administracyi politycznej.
Akcya, zmierzająca do zreformowania archai­

cznego systemu urzędowania władz administracyjno- 
! olitycznych, systemu, który swoją biurokratyczno- 
śi'ią przechodzi wszelkie granice, zaczyna przybierać 
konkretne kształty.

Przynajmniej dochodzą wieści o usiłowaniach 
rządu do wdrożenia odpowiednich przedwstępnych 
studyów w tym kierunku. Według tych wiadomości 
ma być w najbliższym czasie jeden z radców na­
miestnictwa galicyjskiego wysłany do Austryi niż­
szej dla przestudyowania w jednem z tamtejszych 
starostw (Hollabrun) wprowadzonego tam na próbę 
nowego systemu urzędowania działu konceptowego 
i manipulacyjnego. Na podstawie tych studyów 
apracowaną ma być w swoim czasie nowa instruk- 
ya służbowa dla władz politycznych.

Jeżeli to myśl nowego namiestnika, w takim 
>azie zasługuje to rozpoczęcie pracy w dziedzictwie 
Augiasza na uznanie.

Telegramy
Rząd a klęska powodzi.

K ra k ó w . (Tel. wł.). W odpowiedzi na występ 
organu stańczyków w obronie działalności rządu 
w sprawie powodzi, ogłasza dr. Larysz-Niedzielski 
drugi artykuł, ponownie atakujący rząd centralny.

Pr. Niedzielski zastrzega się przeciw importo­
wanym przez „Czas" inteneyom i stwierdza, że 
zarzuty swoje kieruje wyłącznie przeciw rządowi 
centralnemu w Wiedniu. Wyznaczona przez ten 
rząd z a p o m o g a  3 miliony koron jest s t a n o w ­

cz o  za mała. „W samym powiecie autonomicznym 
wielickim — pisze — n a  o b s i e w y  s a m e  p o ­
t r z e b n ą  j e s t  k w o t a  393.000 k o r o n !  A czem- 
że się pokryje zakupno paszy, pożyczki bezprocen­
towe na zagospodarowanie właścicielom ziemi i wła­
ścicielom domów na ich naprawę? Miejmyż nadzieję, 
że to nie jest ostatnie słowo rządu centralnego, 
a K o ł o  p o l s k i e  z n a j d z i e  d o s y ć  p o w a g i  
i siły, aby uzyskać znaczniejsze fundusze na złago­
dzenie k l ę s k i ,  k t ó r e j  r z ą d  przez zbyt niskie 
usypanie wałów s t a ł  s i ę  p o w o d e m " .

Ataldijąc system regulacyi rzek w Galicyi, 
stwierdza autor z naciskiem, iż rząd centralny nie 
jest tutaj wcale tak czystym, jakby „Czas“ go pra­
gnął przedstawić. R e g u l a c y e  i d ą  b e z  p l a n u ,  
p i e n i ą d z e  w y r z u c a j ą  s i ę  n a d a r m o .  
Wiedeń patrzy przez palce, jak w ł a d z e  p r u s k i e  
budują po swej strome wały nad rzekami graniez- 
nemi, wskutek czego w o d a  z a l e w a  podczas po- 
wodzi G a 1 i c y ę.

Drwiącej krytyce poddaje dr. Niedzielski ba- 
łamuctwa o kompetencyi władz wodnych. „Jedne po­
toki — pisze — uznane jako górskie, należą  ̂ do 
kompetencyi komisyi wodnej w Samborze, do której 
odnosić się należy n. p. z powiatu bialskiego; — 
inne, jako graniczne między Galicyą a Ślązkiem, 
należą do innej komisyi, rezydującej w innem mie­
ście; są zaś jeszcze inne rzeki graniczne między 
państwem austryackiem a między pruskiem i rosyj- 
skiem, co do których odnośua komisya rezyduje je­
szcze gdzieindziej. Roboty wodne na rzekach pro­
wadzone są bądź przez kraj, bądź przez państwo. 
Go do tych ostatnich kompetentne mi s ą  t r z y ,  
w z g l ę d n i e  p i ę ć  m i n i s t e r s t w ,  mianowicie: 
w pierwszym rzędzie niinisteryuin spraw wewnętrz­
nych, rolnictwa i handlu, prócz tego, ze względu na 
potrzebne fundusze, ministeryum skarbu, a nadto ro­
boty takie muszą uzyskać aprpbatę ministeryum woj­
ny, o ile interesy wojskowe w grę wchodzą.

„Prócz tego potrzeba nieraz porozumienia z w ł a ­
d z ą  s z ó s t ą ,  mianowicie z Wydziałem krajowym. 
Sprawa ruszy z miejsca dopiero wtedy, gdy w s z y ­
s t k i c h  t y c h  s z e ś ć  w ł a d z  ze  s o b ą  s i ę  
p o r o z u m i e j ą  i na jedno zgodzą. Że ten proce­
der trochę czasu potrzebuje, zwłaszcza, jeżeli zajdą 
pewne trudności, które wyjaśnić i usunąć trzeba, 
jest rzeczą  zrozumiałą. A woda tymczasem nie cze­
ka... Że to wszystko do szybkiego toku spraw przy­
czyniać się nie może, nie ulega k\vestyi“ — kończy 
dr. Niedzielski swe słuszne wywody domagając się 
sanacyi tak potwornych stosunków.

Przesilenie węgierskie.
W iedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit“ ogłasza rozmo­

wę współpracownika z pewną bardzo wybitną oso­
bistością w sprawie koncesyi na rzecz Węgrów. Owa 
osobistość powiedziała, źe ze stanowiska wojskowe­
go unikać należy wszystkiego, coby pociągnąć mu­
siało za sobą rozluźnienie wspólnej armii i coby 
wprowadzało do armii politykę jakiegokolwiekbądi 
rodzaju. Osobom niewtajemniczonym i stojącym zda­
ła zdaje się, że można zrobić na rzecz Węgrów 
niektóre nieznaczne ustępstwa, które się nawet na 
pierwszy rzut oka zdają łatwe do przeprowadzenia, 
jednakże fachowcy znający dokładnie wszelkie dro­
bne szczegóły wiedzą, źe na każdym kroku napo­
tkać się musi na nieprzezwyciężone trudności.

Mówca podniósł odpowiedzialne stanowisko kie­
rowników armii, którzy muszą odpowiadać także za 
skutki zmian a nie jak nieodpowiedzialni politycy. 
Obowiązkiem jest osób kierujących sprawami woj- 
skowemi, przedłożyć swoje zdanie naczelnemu wo­
dzowi i przedstawić mu swoje wątpliwości w spra­
wie koncesyi na r?ecz Węgier, a do niego należeć 
będzie przechylenie się na jedną lub drugą stronę.

Cesarz Franciszek Józef I  — powiedziała owa 
osobistość — potrzebuje się tylko przejechać po 
ulicach Budapesztu, aby mu wszystkie jego żą­
dania w sprawie wojskowej uchwalono.

Budapeszt. (T. wł.) Powołanie hr. Zichy’ego 
na audyencyę do cesarza, nastąpiło za namową ar- 
cyks. Franciszka Ferdynanda, który jest bardzo ży­
czliwy dla hr. Zichy’ego.

W iedeń. (T. wł.) Doniesienia „Reichspost*, 
jakoby odbyć się miały konfereneye w celu dopro­
wadzenia do skutku układu pomiędzy lewicą a pra­
wicą austryackiej Rady państwa w sprawie przepro­

wadzenia przedłożeń ugodowych, tudzież w celu u to­
rowania drogi nowemu ministerstwu, są mylne. Czy 
i w jakiej formie przedłożenia ugodowe przyjęte 
zostaną, jest rzeczą, o której mówić dziś je s t joszcze 
przedwcześnie, albowiem w obecnej chwili zależy 
wszystko od ukształtowania się stosunków na W ę­
grzech. Także i termin zwołania Rady państwa jest 
zupełnie niepewny i zależy od tego, czy przesilenie 
węgierskie zostanie załatwione, przedtem bowiem 
o zwołaniu Rady państwa mówić nie można.

Anti-austrjaoHe demonstracje w Chorwacji.
Zagrzeb. (Tel. wł.) W miejscowości Zapretić, 

gdzie przed kilku miesiącami miały miejsce znane 
rozruchy, odbyły się wczoraj znowu burzliwe demon- 
stracye i zaburzenia. Mianowicie około 1000 chłopów 
z okolicy przybyło do miasta i podążyło przed bu­
dynek stacyjny, gdzie chcieli zedrzeć chorągiew wę­
gierską, umieszczoną na budynku dworca z okazyi 
urodzin cesarza. Gdy upomnienia żandarmeryi nie 
odniosły żadnego skutku i zgromadzeni rozejść się 
nie chcieli, przyszło do krwawego starcia pomiędzy 
zgromadzonym tłumem a ź a n d a  r m e r y  ą, która 
w końcu u ż y ł a  b r o n i  p a l n e j .  T r z e j  c h ł o p i  
zostali na miejscu z a b i c i ,  b a r d z o  wi e l u  zostało 
z r a n i o n y c h .

Również i w miejscowości Komczina przyszło 
wczoraj do krwawych zaburzeń i niepokojów. Ogrom­
ny tłum napadł na sklep żyda, Izydora Taussiga, 
zniszczył go i zrabował do szczętu, a następnie zu­
pełnie zniszczył. Żandarmeryi nie udało się uspo­
koić i rozpędzić zgromadzonego tłumu, tak, że mu­
siano zarekwirować wojsko* Gdy nadszedł oddział 
wojska, rzucono nań kamieniami, a niektórzy wy­
stąpili nawet z widłami i cepami przeciw wojsku, 
które wskutek tego zrobiło użytek z broni palnej. 
T r z e c h  chłopów p a d ł o  natychmiast t r u p e m  
na miejscu, dwaj zostali ciężko ranieni, a bardzo 
wielu jest lekko rannych. Przedsięwzięto bardzo l i ­
c z n e  a r e s z t o w a n i a .

Zagrzeb. (TBK.) Węgierskie Biuro korespon­
dencyjne donosi: W miejscowości. Zapretić z oka­
zyi urodzin cesarza wywieszono na budynku stacyi 
kolejowej chorągwie o barwach węgierskich i chor­
wackich. Wskutek tego przyszło z ludnością do 
starcia. Na razie brak bliższych szczegółów. Na 
miejscu krąży pogłoska, że kilka osób poniosło śmierć 
w natłoku (?).

Powstanie w Macedonii.
Konstantynopol. (TBK.) Wczoraj rano wy­

koleił się pociąg, dążący z Saloniki do Skoplji. Ofiar 
w ludziach niema. Ruch podjęto na nowo. Przy­
czyna wykolejenia nie jest znana. Oddziały po­
wstańców zniszczyły do szczętu cztery tureckie i gre­
ckie wsi w wilajecie inonastyrskim. Na stacyi Ze- 
leniko przyszło do ostrego starcia między powstań­
cami a wojskami tureckiemi. Po obu stronach straty 
są znaczne. Żołnierze pociągu rekonesansowego, na 
który urządzono zamach, napadli na robotników ko­
lejowych, podejrzywając ich o udział w zamachu 
i zabili czterech robotników.

 ̂ Według ostatnich wiadomości, komitety rewo­
lucyjne dążą do tego, aby rozgoryczyć ludność ma- 
hometańską i sprowokować ją  za każdą cenę do mą- 
sakry ludności chrześcijańskiej i w ten sposób zmu­
sić Europę do interwencyi. Wskutek ciągłych nie­
pokojów, wywoływanych przez powstańców, handel 
bardzo ucierpiał, ogólne usposobienie jednak nie jest 
rozpaczliwe. Z niecierpliwością oczekują wszyscy 
poskromienia ruchu, co nastąpi wówczas, gdy wyj­
dzie rozkaz do energicznego i bezwzględnego dzia­
łania.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Ludność chrze­
ścijańska na przedmieściach żyje w ciągłym nie­
pokoju, obawiając się rozruchów w duiu rocznicy 
wstąpienia na tron sułtana. Dlatego też przeważnie 
zamyka się po domach, gdyż boi się wykroczeń ze 
strony żołnierzy tureckich. Onegdaj n. p. rabowali 
i niszczyli sklepy chrześcijańskie żołnierze, którzy 
wrócili tu z Macedonii. Policya nawet nie interwe­
niowała. Wczoraj żandarmi zastrzelili 15-letniegc 
rybaka włoskiego.

Konstantynopol. (Tel. wł.). Turcy mieli 
w okropny sposób pastwić się nad mieszkańcami 
Kruszewa a nadto miasto w kilku miejscach pod­
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palić. Z powodn wykolejenia pociągu wojskowego 
mieli Turcy zabić kilku urzędników kolejowych 
i zniszczyć kilka budynków.

Salonika. (Tel. wł.). Dzień wczorajszy prze­
szedł zupełnie spokojnie. Przerwane połączenia te­
legraficzne zostały na powrót .ponaprawiane, a uszko­
dzone mosty przyprowadzone do pierwotnego stanu. 
{Spokojne zachowanie się powstańców przypisują klę­
skom, jakie ponieśli pod ECruszewem i w innych 
miejscowościach, gdzie miała paść bardzo znaczna 
ich liczba, tudzież energicznemu wystąpieniu Hilrai 
paszy.

Belgrad. (TBK.). Wojsko tureckie wtarło aż 
do Jurne, tj. do centrum rucliu albańskiego. Pojmano 
200 powstańców i odstawiono ich do Prizrendu.

Na żołdzie niem ieckim .
Berlin. (Tel.wł.) „Vorwarts“ donosi, że na zgro­

madzeniu socyalistów nie;mieckieh w Dreźnie posta­
wiony zostanie wniosek na udzielenie s u b  w e n c y i  
w kwocie 1.000 marek dla „Avanti“ w Rzymie 
a 1716 marek dla „ N a p r z o d u 11 w K r a k o w i e .

Echa uroczystości koszutowskiej.
Budapeszt. (T.B.K.) Śledztwo dyscyplinarne 

z powodu znanych zajść na uniwersytecie budapesz­
teńskim z okazyi ńie wywieszenia chorągwi żałobnej 
w dzień śmierci Ludwika Koszuta, już ukończono. 
Senat relegował 2 słuchaczy na 2 półrocza z uni­
wersytetu tutejszego, jeden słuchacz otrzymał upo­
mnienie.

Co do dwóch wstrzymano śledztwo aż do u- 
kończenia śledztwa sądowego i policyjnego. Łącznie 
z tą sprawą wdrożono śledztwo przeciw posłowi 
Lengyelowi o gwałt za pobicie polieyanta.

Pogrzeb konsula JEtostkowskiego.
Konstantynopol. (T.B.K.) Okręt rosyjski 

przybędzie do Saloniki celem zabrania zwłok kon­
sula Rostkowskiego. Przy przewiezieniu tych zwłok 
zachowane będą te same ceremonie, jak przy prze­
wiezieniu zwłok konsula Szczerbiny.

Proces Humbertów.
Paryż. (TBK.). W procesie Humbertów po 

przesłuchaniu jeszcze jednego, nic nie znaczącego 
świadka, rozpoczął przemawiać prokurator generalny 
Blondel. Dowodził, że oskarżeni dopuścili się fał­
szerstwa.

Podczas całej mowy prokuratora, Teresa Hum- 
bertowa siedziała ze wzrokiem utkwionym przed sie­
bie. Od czasu do czasu przerywała jego wywody. 
Reszta oskarżonych była zdenerwowana. Romanowi 
Daurignac puściła się krew z nosa. Prokurator stre­
ścił całą aferę, stwierdził, że nie było ani milionów 
ani Crawfordów, wszystko to jest romansem, wymy­
ślonym przez Teresę. Jeżeli przez 17 lat możliwem 
było prowadzić w tej sprawie procesy, to powodu 
należy szukać w sfałszowanych testam entach, 
w fikcyjnych transakcyach, oraz w fałszowaniu rent, 
jakiemi operowali Humbertowie.

Sąd nie mógł wpierw ukarać, zanim nie wnie­
siono skargi. Rozprawa wykazała, że Humbertowie 
dopuścili się zbrodni fałszowania dokumentów oraz 
licznych oszustw. Fryderyk Hutnbert brał udział 
,w tem wszystkiem. Prokurator sądzi, że Teresa 
i Fryderyk zdołali obałamucić temi fałszerstwami 
Gustawa Humberta, ojca Fryderyka. Prokurator oma­
wiał dalej środki, jakiemi posługiwali się Humberto­
wie celem obałamucenia notaryuszy i adwokata i za­
znacza, że owych 60, czy też 100 milionów nikt ni­
gdy nie widział.

Następnie rozprawę odroczono do dziś.
Paryż. (TBK.) Pewien dziennik tutejszy do­

niósł, jak wiadomo, iż miliony Humbertów pochodzić 
mają od rodziny byłego deputowanego Lebaudy’ego. 
Teraźniejszy  deputowany z departamentu Seine et 
Oise, nazywający się również Lebaudy, zamierza 
wnieść skargę przeciw temu dziennikowi, żądając 
odszkodowania w kwocie 50.000 fr.

Budapeszt. (Tel. wł.) Rząd węgierski ode­
brał monachijskiemu tygodnikowi „Jugend* debit 
pocztowy.

W iedeń. (Tel. wł.) Prof. Kocher z Berna, 
zaproszony do objęcia katedry po Gussenbauerze na 
uniwersytecie wiedeńskim, odmówił temu stanó­
wko.

Zagrzeb. (Tel. wł.) Poseł Potocniak i reda­
ktor Korob, którzy 4 miesiące przesiedzieli w wię­
zieniu śledczem, zostali wczoraj wypuszczeni na 
woluą stopę.

Lorient. (TBK.) Zastrzelił się tu 46 lat li­
czący Rosyanin, Piotr Poliwanow. Znaleziono przy 
nim większą sumę pieniędzy i list, w którym oświad­
cza, że skazany był na wygnanie na Syberyę, skąd 
zdołał uciec.

I. Prowincyonainy Zjazd drukarzy
zachodnio-galicyjskich w Tarnowie.

(Korespondencya własna „Słowa Polskiego“)•
Tarnów, 15 sierpnia.

Dziś rozpoczęły się tu obrady Zjazdu drukarzy 
zachodnio-galicyjskich, zainieyowanego przez osobny 
komitet, utworzony przy filii krakowskiej galicyj­
skiego Związku  drukarzy.  W sali tutejszego towa­

rzystwa strzeleckiego zebrało się przeszło 30 dele­
gatów drukarzy, zatrudnionych w następujących mia­
stach zachodniej Galicyi: Jasło, Wieliczka, Rzeszów, 
Podgórze, Tarnów, Żywiec, Krosno, Nowy Sącz, Bo­
chnia, Wadowice, Nowy Targ. Nadto przybyli: jako 
reprezentant organizacyi ze Lwowa p. J . H u d e c 
i z Krakowa p. Mi s i o ł e k .  Po zagajeniu obrad 
przez p. Hudeca (Lwów) dokonano na wniosek p. 
Kusiby (Kraków) wyboru prezydyum zjazdu, do któ­
rego weszli: pp. Misiołek (Kraków), Kaczmarski St. 
(Tarnów), Majewicz J. (Rzeszów), Feleksy Wojciech 
(Kraków) i Śliwa Fr. (N. Sącz) — poczem odczyta­
no porządek i regulamin obrad, oraz sprawdzono 
mandaty.

P. M i s i o ł e k  (Kraków) referował punkt pier­
wszy obrad: „Organizacya a agitacya". Mówca po­
lecił odczytanie kwestyonaryuszy, rozesłanych do 
drukarzy Galicyi zachodniej, a dotyczących spraw 
godzin pracy, cennika, uczniów, stosunków sanitar­
nych w lokalach i t. d. Kwestyonaryusze te rzuciły 
pewne światło na stosunki w drukarniach prowin­
cjonalnych zachodniej Galicyi, które nie tylko dla 
drukarzy, a l e  i d l a  s z e r s z y c h  w a i  s t w obo- 
jętnemi być nie mogą.

I t a k : sprawy wynagrodzenia (cennikowego) 
nie przedstawiają się zupełnie źle. W dwu tylko 
drukarniach są mniejsze, niż „minimum* cennika 
(18 k. tygodniowo), zresztą równają się „minimum", 
a często je przewyższają. Wprost urągającemi są 
płace uczniów (takich, którzy nie są jeszcze wyzwo­
leni, a pełnią obowiązki młodszych zecerów). Te wy­
noszą od 5 k. (wyraźnie pięć koron) do 20 k. mie­
sięcznie. Gorzej przedstawia się sprawa t. zw. pra­
ktyki, która w niektórych drukarniach trwa do 5 lat, 
a nawet dłużej, zależnie od woli pryncypalów, uży­
wających takiego ucznia w pierwszym roku prakty­
ki do posług domowych (przytaczano drastyczne 
przykłady, j a k :  ̂ pomaganie przy murarce, zwożenie 
snopów z pola i t. d.), potem każą mu rok uczyć 
się i kilka lat praktykować. Młode siły wyzyskuje 
się wprost niemożliwie.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa czasu 
pracy, którego pry u,cy pało wie, mimo podpisania cen­
nika (ustanawiającego jako normę 9 godzin pracy 
dziennie) nie zachowują, przedłużając go na 10 i 11 
a nawet więcej godzin.

W wielu drukarniach nie ubezpiecza się pra­
cujących ani w kasach chorych, ani w zakładzie 
ubezpieczeń od wypadków, co pociąga za sobą nie­
obliczalne następstwa.

Wprost urągają niektóre drukarnio przepisom 
sanitarnym dla zakładów fabrycznych i przemysło­
wych. Drukarnie uińiesZczone są w lokalach wilgo­
tnych ciemnych i niezdrowych. Bieli się je i, myje 
raz na k i l k a  l a t  (I!)  stosownie do tego, w ja ­
kich odstępach czasu odbywa swe n a p r z ó d  z a ­
p o w i a d a n e  wizyty inspektor przemysłowy.

Postulaty w tych sprawach, przedkładane in­
spektorowi (nie mającemu — jak wiadomo —żadnej 
egzekutywy w wykonaniu swych zarządzeń) czekają 
lata na spełnienie ze strony starostw, po to, aby 
ich wkońcu nie załatwiono. Tak w miniaturze wy­
glądają stosunki w drukarniach zacliodnio-galicyj- 
skich według nadesłanych i przywiezionych kwestyo­
naryuszy.

Nad sprawami temi wywiązała się obszerna 
dysknsya, w której zabierali głos prawie wszyscy 
delegaci.

Tarnów, 16 sierpnia.
W dalszym ciągu obrad dokonano wyboru mę­

żów zaufania dla pojedynczych miast Galicyi zacho­
dniej, którzy to mężowie mają na miejscu załatwiać 
wszystkie nieporozumienia, wynikłe ze stosunków 
pracodawców do pracujących i odwrotnie. Po odpo­
wiednich referatach uchwalono następujące rezolucye 
przyjęte przez delegatów:

1) Zjazd koleżeński drukarzy Galicyi zachod­
niej, odbyty w Tarnowie d. 15 i 16 sierpnia b. r. 
poleca kolegom w tych miejscowościach, gdzie je ­
szcze cennik normalny w całej pełni nie jest prze­
strzegany, aby starali się z pomocą organizacyi (fi­
lii krakowskiej) stosunki cennikowe wprowadzić i 
ściśle zastosować się do uchwał zjazdu lwowskiego, 
celem możliwego przeprowadzenia za dwa lata re- 
wizyi cennika, uchwalonej za zgodą pracodawców i 
pracujących (wnioskodawca p. Misiołek z Krakowa).

2) Zebrani na zjeździe wpółpracownicy dru­
karscy oświadczają się solidarnie i zgodnie za uchwa­
łami galicyjskiego Zjazdu drukarzy z r. 1902 a mia­
nowicie : a) za płaceniem 1 proc. od zarobku na
fundusz obrony cennika normalnego; b) za wyborem 
mężów zaufania, którzy . natychmiast informować 
mają krakowską komisyę cennikową o wszelkich 
nieprawidłowościach cennikowych; c) za płaceniem 
na fundusz prasowy 6 gr. tygodniowo (wnioskodawca 
p. Kusiba z Krakowa).

3) Zebrani na zjeździe współpracownicy dru­
karscy oświadczają, iż w myśl uchwał _ lwowskiego 
zjazdu, obowiązują się, w celu zyskania pracy na 
dogodnych warunkach bezpośrednio po wystąpieniu 
z kondycyi zgłosić się do funkeyonaryusza drukar­
skiego biura stręczenia pracy w Krakowie (wniosko­
dawca p. Schiff z Krakowa).

4) Zjazd drukarzy Galicyi zachodniej uchwala, 
że a) obowiązkiem każdego z kolegów jest ciągle 
i stale informować cznsopismo zawodowe „Ognisko" 
o szczegółach życia organizacyjnego w poszczegól­

nych miejscowościach; b) popierać jedyne (?!) pismo 
robotnicze polskie (?1; „Naprzód* (wnioskodawca p. 
Hudec ze Lwowa).

Wiadomości bieżące.
—  Wiadomości osobiste. Redaktor naczelny 

naszego pisma, p. Zygmunt W a s i l e w s k i ,  powrócił 
wczoraj do Lwowa.

—  Mianowania. Dyrekcya skarbu , mianowała 
w etacie zarządów salinarnych w Galicyi i na Buko­
winie inżyniera górniczego, Józefa Turkiewicza, ad- 
junktem salinarnym w X klasie rangi.

Cesarz mianował podporucznikami tych wycho­
wanków wojskowej akademii terezyańskiej i technicz­
nej akademii wojskowej, którzy ukończyli z dobrym 
postępem trzeci rok w obu tych akademiach. Z Pola­
ków zostali m ianowani: z pomiędzy wychowanków
akademii terezyańskiej : Karol Muszczyński, przydzie- 
louy do 8 bat. strzelców i Tadeusz Wiśniowski do 56 
p p . ; Tadeusz Łodziński do 32 p. dyw. art. i Artur 
Prus Kobierski do pułku kolejowego i Alfons Czecz 
15 bat. pionierów.

—  Egzam iny kwalifikacyjne na nauczyciel: 
szkół ludowych pospolitych rozpoczną się w Przemy­
ślu dnia 30 września b. r. Podania należy wnieść za 
pośrednictwem swej Rady szkolnej okręgowej do ko- 
misyi egzaminacyjnej najpóźniej do dnia 20 września.

—  Ulgi wojskowe. Komenda XI korpusu we 
Lwowie wydała jeszęze w lipcu b. r. zarządzeuie, aby 
aż do rozpoczęcia większych ćwiczeń jesiennych re­
zerwiści i rezerwiści zapasowi, którzy pracują na roli, 
powoływani byli do ćwiczeń tylko poza czasem żniw, 
tudzież aby w razie, gdyby już odbywali ćwiczenia, 
przeniesieni zostali natychmiast napowrót w stan nie­
czynny, Wskutek interweucyi prezydyum namiestnictwa 
komenda XI korpusu poleciła dodatkowo podległym 
uzupełniającym komendom okręgowym, z uwagi na 
trudne stosunki ludności rolnej we wschodniej części 
kraju, aby uzasadnione prośby o uwolnieuie od ćwi­
czeń jesiennych w miarę możności uwzględniały.

— Z kolei państwowych. Dyrekcya kolei pań­
stwowych w Stanisławowie donosi: Z dniem 21 bm. 
wstrzymuje się ruch pociągów lokalnych i targowych, 
kursujących na próbę od 20 czerwca br. pomiędzy 
Skałą i Borszczowem, Skałą i Iwaniem pustem, jako- 
też między Tłustem a Zaleszczykami. Z dniem 21 b. 
m. wchodzi na szlakach: Wygnanka-Skała i Teresin- 
Iwanie puste rozkład jazdy, ważuy 1 maja br. ua 
nowo w życie.

—  Morskie Oko. Przed kilku dniami komisya 
międzynarodowa przy Morakiem Oku ukończyła ^woje 
czynności przez umieszczenie słupów granicznych na 
wytyczonej granicy przez techników uas^ybh i węgier­
skich jeszcze w miesiącu maju b. r. podług szkicu 
Beckera a akceptowanej przez obydwa rządy. Proto­
kół spisany został w językach niemieckim i węgier­
skim, który obydwie strony podpisały. W ten sposób 
został spór o granicę ostatecznie załatwiony.

O uowem niebezpieczeństwie, jakie grozi Tatrom 
naszym donosi korespondent „Dziennika Polskiego", 
który z wiarygodnego —  jak pisze —  źródła dowia­
duje się, że ks. Hoheulohe traktuje zupełnie na seryo
0 nabycie Poronina od p. Uzuańsk.iego! Byłby to praw­
dziwy i wielki skandal, gdyby Polak pozwolił osiedlić 
się w pięknym zakątku ziemi podtatrzańskiej —  Pru-
sakowi-hakatyśoie.

— Ułaskawi®11*®* W r. 1901 magister farmacyi, 
p. Józef Witwicki, wyrokiem tutejszego sądu z 28 
marca za sporządzenie ekstraktu opium zamiast u- 
lopku dziecięcego —  co stało się przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku —  został skazany na karę 2 mie­
sięcznego aresztu. P. Witwicki, który wówczas jako 
słuchacz farmacyi w tutejszym Uniwersytecie, był za­
jęty w godziuaoh popołudniowych w aptece p. We- 
wiórskiego, został w tym wypadku * wprowadzony 
w błąd przez laboranta aptecznego, co do zawartości 
puszki, z której ulopek miał sporządzić. Prócz tego 
był p. Witwicki wówczas poważnie chory. W uwzglę- 
duieuiu tych okoliczności obecnie p. Witwickiemu ce­
sarz zmienił karę aresztu ua grzywnę w kwocie 300 
koron.

Lekkom yślna jazda zamiejscowych woźni­
ców była znowu powodem wypadku w ulicy Kamińskiego. 
Ulicą tą przechodził czeladnik krawjecki, Henryk Dwor- 
kowski, cierpiący na epilepsyę. Dostał napadu i padł 
bezprzytomuie ua ulicę. Za chwilę nadjechał szybko 
jakiś pachciarz z mlekiem i przez nieudolność w po­
wożeniu przejechał biedaka, leżącego na ziemi i za- 
ciąwszy konie, zbiegł. Po przyjściu do przytomności* 
zabrał go przywołany przez przechodui polieyant i za­
wiózł do lokalu pogotowia ratunkowego, gdzie go opa­
trzono. Niesumieuny pachciarz poranił go tak silnie 
w prawą 'rękę, że bieduy krawiec dłuższy czas pozba­
wionym . będzie możności pracowania.

— Nowy sposób rum acyi z mieszkania wyna­
lazł sobie właściciel realuości pod 1. 1 na Wulce, p. 
Oskar Pordes. Nie wypowiedziawszy mieszkania p. 
Janowi Hófiichowi. chciał go zmusić do opuszczenia 
zajmowanego lokalu, więc uzbroiwszy się w siekierę, 
wpadł do kucliui podczas nieobecności w domu p. W., 
pozrzucał z kuchni naczynia, wyważył blat z kuchni
1 zabrał go z sobą. Gdy żona p. H. protestowała prze­
ciw temu napadowi, uspokoił ją zaony gospodarz, ude­
rzając obuchem w piersi! Sprawa zakończy się w są ­
dzie karnym, który pociągnie p. Pordesa do odpowie­
dzialności za gwałt publiozny i ciężkie uszkodzonio 
ciała.
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0  Podwołoczyska. (H. K. T.) Listy z nagłów­
kiem niemieckim i koperty na odpowiedź z niemie­
ckim adresem do siebie, rozsyła po kraju p. „N. Katz- 
ner, Spedition uud Commision Podwołoczyska und Bro­
dy Możeby go więc pozostawić klienteli wyłącznie 
rekrutującej się z tak miłych mu widoczuie szeregów 
liakatystycznyeh.

□  Lubieńce pod Tuchlą (H. K. T.) Piszą nam 
d. 13 bin.: W przejeździe ze Lwowa do Tuchli, byłem 
zmuszony zatrzymać się na stacyi w Lubieńcach, aby 
oddać listy na pocztę. Jakież było moje żdziwienie, 
tidy na budyuku pocztowym ujrzałem tablicę czarno-żóltą 
z napisem wyłącznie niemieckim: „K. k. Postamt zu 
^ubieńceu. Przykre wrażenie, jakiego wówczas dozna- 
leni, zatarło wkrótce potem następujące zdarzenie: 
W pobliżu stacyi przechodził przez tor kolejowy jakiś 
pau, o rysach wybitnie semickich, prowadząc dwoje 
dzieci za rękę. Zobaczywszy to podurzęduik stącyjny, 
p. N. N. zaczął tonem niezbyt grzecznym wykrzykiwać 
coś po niemiecku. Na to ów pan nieznajomy odpowie­
dział spokojnie, że jest Polakiem i po niemiecku nie 
rozumie; gdy zaś pan podurzędnik coraz hałaśliwiej 
krzyczał po niemiecku, oświadczył mu, że w Galicyi, 
u.Ś&et pod rządami Koerbera fimkcyonaryusze kolejowi 
są obowiązani do podróżnych, narodowości polskiej 
przemawiać w ich Ojczystym języku. Awantura zaczęła 
przybierać ton coraz ostrzejszy, gdy wtem zbliżył się 
jakiś ksiądz i uścisnął serdecznie dłoń izraelity, dzię­
kując mu, że dał taką nauczkę hakatyście naszego 
chowu, a wtedy dopiero p. c. k. podurzędnik kolei 
państwowej oddalił się jak zmyty. Możeby dyrekcye: 
poczty i kolei państwowej we Lwowie raczyły pow­
strzymać zapędy germauistyczue swych funkcyomiryu- 
szy w Lubieńcach i pouczyły ich, że w Galicyi mie­
szkają Polacy i Rusini, o czem zapewne dotąd ci pa­
nowie nie wiedzieli.

#  W ycieczka z Holandyi na Jasną Górę.
Z Heyst w Holandyi dnia 26 bm. wyrusza grono tu­
rystów angielskich, belgijskich i holenderskich trzema 
wielkimi samochodami dla zwiedzenia Jasnej Góry 
w Częstochowie. Wycieczkę organizuje klub zjednoczo­
nych turystów, istniejący w Holandyi. Z Częstochowy 
turyści-mają przyjechać również do Warszawy.

B ank Ludowy. Ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa, jak  donosi „Nowoje Wremia* przystąpiło do 
opracowania projektu założenia banku Ludowego. Bank 
ten będzie miał za zadanie wydawać pożyczki włością 
nom, którzy się zajmują d robnym  przemysłem, towa­
rzystwom i ich związkom, istniejącym dla tegoż celn. 
W Rosyi pożyczki takie wydawane będą przez iusty- 
tuey* oieaaskie, w Królestwie przez gminy.

Gość Z Ameryki. Przed kilku tygodniami 
przybył do Warszawy z żoną Amerykanin, p. Robert 
Huuter i cały czas pobytu w tern mieście spędził ua 
studyach uad kwestyą żydowską.

P. Hunter jest profesorem w uniwersytecie ludo­
wym w Nowym Jorku, przedstawicielem stowarzysze­
nia „Uuiwersity setlemeut“ i, z powodu napływu ży­
dów do Ameryki (w Nowym Jorku liczba ich doszła 
już do pół miliona), przybył do Europy, w celu zbada- 
uia sprawy żydowskiej w Królestwie, w guberniach 
północno-zachodnich, południowych i w Galicyi. p. H. 
był już w Moskwie, Tule, Wilnie, Dźwińsku, Warsza­
wie, a ma zamiar być. jeszcze: w Krakowie, Lwowie, 
Brodach, Czerniowcaeh, ponownie w Wiluie, Groduie, 
Odesie, Jassach i jeszcze w kilku miejscach, które mu 
obezuani ze stosunkami wskażą.

Uczony amerykański pracy tej zamierza poświę­
cić trzy lata. Zbiera wszędzie materyały bardzo różno- 
lite, obejmujące daue: historyczne, ekonomiczue, so- 
^yalne, obyczajowo-religijne, stosunku do władz miej. 
acowych, do ludności, tak miejskiej, jak  i rolnej itp.—- 
dalej, broszury i artykuły.

Listy z Paryża.
Zamknięcie roku szkolnego. — Nowe rozporządzenia 

ministra marynarki.
Rok szkolny we Francyi kończy się w pier­

wszych dniach sierpnia. Przez cały zatem lipiec, 
kiedy największe panują upały, młodzież nie opu­
szcza ław szkolnych, przysposabiając się do egza­
minów, pracuje więcej, aniżeli podczas roku. Nie­
właściwość tego terminu uznają zarówno rodzice, jak 
i nauczyciele, ale ze względów drugorzędnej natury 
(dzień rozpoczęcia polowania, rybołóstwa) stan ten 
nietylko tolerują, ale są jego zwolennikami. W sfe­
rach uniwersyteckich podejmowano niejednokrotnie 
silną agitacyę w celu przyśpieszenia wakacyj le­
tnich, ale dotychczas rozrywki ojców i nauczycieli 
przeważały szalę interesów i hygieny dzieci.

Zam knięcie roku szkolnego —  a k t uroczy­
sty —  t 0 wielkie święto w komunie, w m ieście czy 
n.a wsi — to dzień, w którym  rodzice poszczycić 
S1̂  mogą postępam i swych dzieci — to dzień, w któ- 

.d o s to jn ik  danej miejscowości ma sposobność 
wygłosić mowę, t. zw. „discours d, u sage“ . R zeczy- 

?  °k°k profesorów przem aw iają zwykle : mer, 
p reiek t, pogej (j () parlam entu  i t. p. W sam ej z a sa ­
dzie, rzecz pochwały godna, sposobność znakom ita 
zwrócenia uwagj młodych umysłów na pewne doty­
czące ich życia spraw y. N iestety , dzieją się tu ta j 
n adużyc ia : rozpolitykow ane społeczeństw o naw et
Przy tej sposobności ustam i mówców wyciąga na 
Porządek dzienny sprawy polityczne, nie wyro­
d n ą  miodzież wprowadza w wir polityczny. Szcze­

pi pesymizm panujący w społeczeństwie, uczy nie­
nawidzić, zamiast krzewić miłość wzajemną i wiarę 
w siebie.

Jako przykład służyć może mowa wygłoszona 
przez ministra oświaty p. Chaumić na rozdaniu na­
gród konkursu generalnego liceów i kolegiów pary­
skich i wersalskich. Minister mówił o projekcie, nad 
którym obecnie obraduje parlament, a dotyczącym 
dwuletniej służby wojskowej, mówił wprawdzie o je­
go stosunku do wykształcenia wyższego, hiemniej 
przeto wprowadzenie na porządek dzienny sprawy, 
która dzieli społeczeństwo całe, która staje się po­
wodem głębogich nieporozumień — nie było właści­
we, a co najważniejsza — potrzebne. Wogóle, po­
wiedzieć można, stronnictwo rządowe stara się wszel- 
kiemi siłamt dopuszczać na mównicę tych tylko, któ­
rzy są jego zwolennikami; w r. z. n.p. jednemu 
z najwybitniejszych profesorów literatury w Lizbo­
nie przeszkodzono przemawiać na akcie uroczystym 
jednego z liceów paryskich, dlatego tylko, że był 
nacyonalistą. Przykładów tego rodzaju naliczyćby 
można bardzo dużo, szczególniej na prowincyi, gdzie 
dochodziło nawet do tego, jak n.p. w Lyonie, że de­
legat Towarzystwa geograficznego miejscowego był 
zmuszony opuścić salę posiedzeń na wyraźne orze­
czenie prezydującego mera. Chcąc być sprawiedli­
wym, należy jednak zauważyć, że i opozycya nie 
wszędzie i nie zawsze jest bezstronna, nie wszędzie 
i nie zawsze postępuje w imię dobra ogólnego. Usta­
liło się zdanie, jak to Hanotaux w jeduej ze swych 
ostatnich prac słusznie wzmiankuje, że w polityce, 
w sporach filozoficznych, religijnych należy wybierać 
między pokojem a wojną. Tymczasem „między po­
kojem a wojną jest obszerne pole działania, które 
wyzyskać może dyplomacya*. „Istnieje dyplomacya 
myśli i przekonań: polega ona na wzajemnej tole- 
rancyi". Tej tolerancyi brak Francuzom, a nawet 
nietylko Francuzom.

*

Minister marynarki wydał niedawno dwa roz­
porządzenia; w zasadzie swej małe posiadają one 
znaczenie, ale w chwili obecnej, kiedy odbywają się 
prześladowania religijne, kiedy sfery rządzące sta­
rają się łamać wszelkie tradycye, zasługują na 
wzmiankowanie. Istniał oddawna zwyczaj chrztu no­
wo zbudowanych okrętów marynarki narodowej przez 
księdza. Z dniem 4 sierpnia b. r. obrzęd ten zo­
staje zniesiony, a to jak głosi cyrkularz, „ze wzglę­
du na manifestacye, jakie miały miejsce podczas 
ostatniego chrztu okrętu w Brescie“. Zostaje ró­
wnież zniesiony uniform galowy oficerów marynarki, 
„oficerowie marynarki republikańskiej z radością 
wiadomość tę przyjmą, unikną bowiem w ten spo­
sób w przyszłości nadzwyczajnych wydatków, jakie 
pociąga za sobą kupno munduru galowego, wyda­
tków wygórowanych w stosunku do pobieranego wy­
nagrodzenia” (tekst okólnika). Rzecz prosta, że tego 
rodzaju rozporządzenia wywołały protest ze strony 
prasy opozycyjnej. „Journal des Dćbats” umieścił 
bardzo dowcipny artykulik, w którym twierdzi, że 
minister niezawodnie wydał rozporządzenie po obej­
rzeniu się w lustrze, mówiąc: „Zróbmy na obraz 
i podobieństwo moje“. Jak  wiadomo, p. Pelletau 
znany jest z tego, że niezbyt elegancko wygląda.

r . f .

Rozmaitości.
X  Surowica przeciwtężcowa. Tężec (ite- 

tanos) jest bardzo pospolitą chorobą w krajach gorących, 
u nas trafia się rzadziej, jednakże zdarza się niekiedy, 
skoro błoto, lub zwierzęce nieczystości dostaną się do 
otwartej rany. Baeyllus tężca czyli bacyllus Nikolajewa 
jest bardzo obfitym na drogach i wszędzie, gdzie się 
znajduje nawóz koński. To jest przyczyną tak częstych 
wypadków tężca na polach bitew. Pau Calmette, dyre­
ktor Iustytutu Pasteura w Lille, wskazał wyborny śro­
dek, zabezpieczający człowieka od tej straszuej choroby. 
Próby czynione ze świnkami morskiemi wykazały, iż 
wystarcza zapędzlować ranę płynną surowicą przeciw- 
tężcową, aby uchronić od tężca. Jednakże nie zawsze 
się to udaje. Pan Calmette używa zamiast seruin płyn­
nego, surowicy w proszku, którą rauę posypuje. Kilka 
miligramów takiego serum wystarcza, aby zwierzę zro­
bić odporuem nawet na największe dozy silnego teta- 
nicznego jadu. Ani razu próba nie zawiodła p. Cal­
mette. Tylko jeżeli rany poddaue są temu systemowi 
za późno, t. j. więcej niż siedm godzin po zarażeniu 
rezultaty bywają niepewne, zwierzęta niektóre ulegają 
tężcowi i giną prędzej lub później. Po dwunastu go­
dzinach szczepienie jest już bezskuteczne/ W prze­
ciwnym razie, t. j. jeżeli od zarażenia się nie upłyuę- 
ło jeszcze 7 godzin 0*1 mgr. serum zabezpiecza świn­
ki morskie, ważące 400 gr., przeciwko dozie toksyny, 
sprowadzającej śmierć w przeciągu 48 godzin.

Tę zatem nową metodę należy stosować do 
człowieka, zagrożonego tężcem. Szczepieuie jest bardzo 
łatwe, skoro wystarcza posypać ranę odrobiną sprosz­
kowanego serum. Należy stosować tę samą metodę 
przeciwko tężcowi noworodków, tak pospolitemu w go­
rących krajach.

Seruin antitężcowe suche zachowuje bardzo długo 
swoje własności i działanie — zastosowanie jego nie 
wymaga żadnych szczególnych instrumentów i nowy 
środek może bez niebezpieczeństwa znajdować się 
w każdych rękach.

X J ak zw alczać chorobę morską. Dokłór 
Madenf, który poświęcił się walczeniu przeciw tej przy­

krej przypadłości, utrudniającej niejednemu, nawet nie­
długie wycieczki na morzu, propouuje użytek ciążków 
i gimastykę. W przepisie tym nie ma nic tajemniczego. 
Robić ciążkami, jestó wzmonić muszkuly abdolmenu 
jestto jakby nadać organom brzucha pas natnralny 
o wiele lepszy od sztucznego, który używają nieraz 
osoby, chcące się od choroby morskiej uchronić. Nie 
ma potrzeby posługiwać si$ ciążkami bardzo ciężkiemi, 
wystarca 500 gr. dla kobit3t, a f/logram do mężczyzn, 
gdyż nie chodzi bynajmniej o wielki wysiłek, ale 
o prędkie małe wysiłki. 'Trzeba także wprawić nogi. 
Główne ruchy które wydobywać należy są :  1) zgiua- 
nie kolau i jednocześnie wysuwanie rąk naprzód, na­
stępnie powrót do pozycyi , stojącej i przysuuięcie rąk 
do piersi; 2) wyciąganie rąk  w bok, 3) obsuwauie rąk 
wzdłuż ud i pociąganie w g^órę. Trzeba tylko baczyć, 
aby wszystkie te ruchy wykipuaue były bardzo szybko. 
Naturaluie uałeży zaczynać ^gimnastykę kilka tygodui 
przed podróżą i nie zaprzestać jej na statku.

K ą c ik  h u m o rys tyczn y .
Przesądna.
— I cóż?... Przerwaliście waszą wycieczkę na 

automobilu?
—  A uo, tak. Przejechaliśmy babę, przejechali­

śmy emeryta, znowu emeryta, potem kaczkę, pot6ui... 
Za trzyuastem przejechaniem, żona moja powiada: 
„Haiti dalej nie pojadę! Może wydarzyć się nieszczę­
ście...” Taka przesądna!

*
— Szczęśliwy był ten Adam w raju! Pra-pra- 

babka nasza Ewa nie oglądała się ua żadną modę!
—  A ty sądzisz, że ona zawsze jeden i ten sam 

liść figowy nosiła? ________

Przyjechali do Lwowa
Dnia 18 sierpnia b. r.

H o te l G eorgefa. F. Sessler z Wiednia, S. Janicki 
z Podola ros., K. Ellebrock z Hamburga, G. Heffenbain 
z Kijowa, A. Przesmycki z Warszawy, W. Małachowski 
z Podola rosyj., M. Piechowski z Warszawy, M. Michałow­
ska z Rosyi, M. Mouramell z Rosyi, S. Laumel z Węgier, 
P. Soldslern z Bukaresztu, F. Biesiadecki z Firlejowa*

D e p e s z e  I m i i t l l o w e .

Z targu pieniężnego.
Wiedeń, 19 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 653*50,
Akcye węgiar. Zakładu kredytowego 722*—, Akcye anglo- 
banku 272.25, Akcye Unionbanku 523*—, Akcye Landerban- 
ku 408'—, Akcye Bankvereinu 473*—, Akcye Bodencredit 
917 —, Akcye gal Banku hipotecznego 534*—, Akoye kolei 
państwowych 654*50, Akcye kolei południowychJ 78*50, Akcye 
Tramway A. —■—, B, —•—, Akcye kolei Elbethal 422'—,
Akcye kolei p ó łn . Akcye kolei czerń. 578*50, Akcye
Alpiny 360*50, Akcye Rima Muranyi 452*75, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1647.—-, Akcye Fabryk broni 358 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 360.—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1035*—, Oblig. węg. ind. 98 30, Renta majowa 
100*20, Austr. Renta koronowa 100*55, Węg. Renta koron. 
98*40, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.75, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 4Va proc. listy Banku kraj. 102*25, 5 proc. 
komunalne obligacye Banku krajowego 102 —, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 98*20 4ł/a proc listy Banku kip. 101*35, 
5 proc. listy Banku hipoteczn. 111*20, 4 proc. GaL Obligacvi
propinac. 100*20, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*’65,"4 
pro. pożyczka m. Lwowa 96*85, Losy tureckie 119*00, Mark. 
117*42, Ruble 252^/s, Kredyty —*—, Alpiny — , Węg 
kred —*—, Unionbank *—*—', Koleje —*—.

Usposobienie: osłabione wskutek budapeszteńskich 
sprzedaży, zamknięcie lekko wzmocnione.

B er lin , 19 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 205*—, Staatsbahny 140*40, Disconto Co- 
mandit 186*—, Berlin Tow.handl. 152*75, Laura 223*75, Bo- 
humery 180*75, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*10, Kolej warsz.-wiea. 163*50, Kolej morza 
śródziemnego. —*—, Kolej Meridionalna —*—, Losy ture­
ckie 128J50, Renta włoska — —, „Harpener* kopalnia wę­
gla 178 75, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konsolidacja 
386 75 Lombardy 16*40, Kolej Henry 105*75, Niemiecki bank 
narodowy 119*—, Kanada Proferred 12210, Akcye żeglugi 
hamburskiej 102.25, Kurs warszawski —*—.

■Budapeszt, 19 sierpnia. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 1 2 0 * Węgierska renta koronowa 98 75 
Węgierski bank kredytowy 726* Węgierski bank dla 
przem. i handlu — , Węg. bank hipoteczny 510* —, Węg. 
bank eskontowy 452*—, Austryacki bank kredytowy 655*— 
Rima Murany 454*—, Budapeszt kolej miejska 599*— Kolej 
południowa 64.50 Austr.-węg. kolej Państw. 661*50.

Tendencya słaba.
Berlin, 19 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. węgierska renta złota —*—, Węgierska renta ko­
ronowa 98*90,Austr. akcye krśdytowe 212*45, Staatsbahny- 
—*— Lombardy 46*—, Disconto Comandit —*—, Ruble 

186*40 Tendencya słaba.
Frankfurt, 19 sierpnia. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austr renta papierowa 101*--, Austr. renta srebrna 
100*85, Austr. renta złota 102*80 Austr. akcye kredytowe 
205*20, Staatsbahny 142*—, Lombardy 16*50,4 pr. austr. renta 
koronowa 88*10. Tendencya słaba.

Paryż, 19 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 97*52. 4 proc. renta Włoska — *— 
Nowe tureckie Console 90 43. Renta egipska —*—. Renta 
turecka lit c .  *, B. , Ottomany —*—, Ture­
ckie losy 128*—. Cbartered 265*—, Deber 19*50, Lancaster 
—*—, Rio-Tinto —*— Renta bułgarska — * —. Renta ru­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 —.—. 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
—•—. Tendencya słaba.

Targ: zbożowy i towarowy.
B udapeszt, 19 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor. 7*58 do ?'59, Pszenica na maj — •— do , Pszenica 
na paźdz. 7.30 do 7*31, Żyto na kwiecień 1904 r. 6*41 do 
6*42, Żyto na październik 614 do 6*15, Owies na kwiecień 
1904 r. 5*63 do 5*64. Owies na październik 5*40 do 5*4L„ 
Kukur. na maj 1904 r. 5.03 do 5*04. Kukurudza na lipiee 
0.— do 0*—, Kukurudza na sierp. 6 09 do 6 10, Kukurudza 
na wrzesień 6*10 do 6*11, Rzepak na sierpień 11*— do 
11*10. Pogoda: pochmurno.
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15) Z e  S p i ż a ,
I  znów się zasnuła kanwa opowieści o owych 

żeńskich satyrach góralstw a, które obdarzone zamiast 
bród, piersiami długiemi, przez tyle wieków pory­
wają nietylko chłopców, a^e jeszcze więcej dziew­
częta i mężatki, podrzucając tym ostatnim odmieńce 
śwoje, stwierdzone i spotykane na własne oczy Ma­
rysi i takiego poważnego gazdy jak Słodyczka. 
Dzięki boginkom — tak mai;o ładnych kobiet między 
góralkami, ale za to studniie i krynice nauczyli się 
ich chłopcy kopać, zapobiegając w ten sposób wy­
cieczkom swych niewiast dio dalszych potoków, za­
ludnionych niebezpiecznemu satyrkami.

Dziwnym a swojskim, żywym a przytomnym 
wydawał się pod tchnieniem gorącej w niego wiary 
Marysinej ten zaklęty i Zamierzchły świat czarów, 
wydał się on łącznikiem między nami a tymi, którzy 
tak samo go, jak Marysia widzieli przed dwoma 
i trzema tysiącami l%t, choć może o parę tonów 
zbladł, albo raczej za/sunął się w głąb duszy ludz­
kiej i przeistoczył siej w mytach góralskich jaskraw­
szymi wierzchniej warstwy konturami zewnętrznego, 
na pół dziejowego i legendowego życia dwóch po 
nim nastałych epok — wężowej i jaskiniowej.

Takbym nazwał dwa cykle tych legend ta­
trzańskich, z których u jednego dominuje epopea 
o królu-wężu, u drugiego żywot pustelniczo-zbójecki. 
A że pierwsza wraz z poprzedzającą go legendą 
o królu Wyporku i olbrzymach jest symbolem pra­
starego, ale już kulturalnego osadnictwa polsko-sło- 
wiańskiego i posuwania się Chrobatów i Mazurów 
od Wisły i od Pienin ku Tatrom, przeto epokę bo­
ginek nazwałem wcześniejszą: osadnicy czuch bia­
łych już z tym mytem gotowym przyszli w Ta- 
try, na których turniach ujrzeli dopiero czołgającego

się w koronie dyamentowej węża. Nie on wszakże 
przesłonił czy zasłonił kosmiczne aryjskiego kultu 
boginek plastykę, ale owa druga epoka jaskiniowa 
— cywilizacyi chrześcijańskiej — aureola krzyża, 
a z nim nowe uspołecznienie i państwowość.

Za cofającem się z nizin w góry pogaństwem, 
ślad w ślad postępował ów krzyż promienny, bądź 
nieniosy przez zbrojne rycerstwo niemieckich Cyster­
sów, budujących osady i wznoszących warowne ko­
ścioły, bądź dźwigane przez ubogich Benedyktynów 
i ich samotnych pustelniczych wyznawców, żyjących 
po jaskiniach, nie raz oko w oko z jaskiniowymi też 
obrońcami starego porządku i starych wierzeń. 
Opór chrześcijaństwu zbrojnych pogan przeszedł 
w zbrojną opozycyę społeczną zbójników, która choć 
uchrześcijanioną przetrwała z Janosikiem i Mateją 
aż do naszych czasów w komorach zbójnickich. 
Jeśli w tej opozycyi zabarwionej niekiedy nacyona- 
lizmem i komunizmem zadrgała niejednokrotnie struna 
aspiracyj szlachetniejszych, przypominających hajdu- 
ctwo bałkańskie, to może pierwszej w tern za­
sługi szukać należy u bezbronnych Benedyktynów 
i pustelników. W całych Tatrach, a już najbardziej tu 
właśnie na północnym Spiżu, jak w późniejszej naszej 
epoce w opowieści ludowej łączy się ze zbójnictwem 
wątek losów biedactwa młodzieży szkolnej, szukają­
cej wiedzy i doli lepszej w szkołach podolinieckich, 
tak we wcześniejszej, pierwotnej, — z ubogimi 
i dobrymi pustelnikami.

Od Krudynhopa, łzami pokutniczemi zmywają­
cego zabójstwo mnichów, do Janosika, opłakiwanego 
na szubienicy — cały przedział wieków i pojęć ety­
cznych : tam u kresu życia ekspijacya, skrucha, po­
kuta; — tu żal i skarga, często zawziętość, z wy­
sokości słupa śmiertelnego ciskana na władzę są­
dową i społeefną. A wszakże motyw i maniera ży- 
cia i jednych i drugich bohaterów ludowych, a zwła­

szcza stosunek ich do kościoła tak uderzająco ana  ̂
logiczny bywa, iż zdaje się jakoby w jednej epoce żyli.

— A znają oni Krudynhopa ? — pyta mię Mię­
tus, snać zazdrosny o laury zwycięstwa opowieści 
Marysinych nad uwagą moją.

— Znam.
— Ale nie widzieli jego maczugi wPodoliócU?
— Zdaje się, że mi ludzie pokazywali.
Markotny Miętus, poskrobał się w głowę,

umilkł, zamyślił się i po chwili milczenia odezwał się:
— A wiedzą ODi, kto uzdajał kościół Najświęt­

szej Panienki Cudownej w Ludźmierzu?
— Wiem: jedni powiadają, że zakonnicy Cy­

stersi, a drudzy, że jakiś podróżny kupiec z zamor­
skich krajów, który był zabłądził w owych lasach.

— Kied oni tak syćko znają, — zakończył 
niemal ze złością, — to i widzieli ryby świętej 
Anny kaw na Spisie?

— Nie, nie widziałem, co za ryba? — I  przy­
brałem wyraz naiwnjr, a pokorny twarzy, mający 
rozbroić bajaka i rozwiązać mu język.

Ale ten się zaciął w obrażonej dumie, czy za­
poznanej gotowości opowiadań:

— Ba i jakoż mówić, kied oni syćko znają, 
to niechże znają.

Przysiedliśmy na brzeżku, wyjąłem z torby 
flaszkę w ina:

— Zdrowie wasze!
— Nalepsego zycę!
Wypił, posmakował.
— Dusyćkie-ście mnie ogłobili (pokrzepili) -  

powiada.
(C. d. n.) j a n  a.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0 ‘60.

Zora. „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 120.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost
w Adm inistracyi „Słowa P olsk iegoa

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej, 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistraeyi. 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 3408

-A.DD'W  O IESI.A.T

Dr. Ignacy Reisner
osiedlił się w Przeworsku. 6756 2

D nia 15 sierpnia br. urządziłem dla wygody 
moich PT. Odbiorców sprzedaż pieczywa w realności 
W-go Drągowskiego przy ulicy Akademickiej 1. 20, 
(wejście z ui. Zimorowicza 2), Julian Zgórski, 
właściciel piekarni, przedtem kraj. To w. spożyw.

7203 4

Biuro sprzedaży 
§łowa Polskiego

mammmmmlsmmmsmBm amm m awam m am aa mssma
o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników 

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 3402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze 
wydawnictwa.

Administracja „Słowa Polskiego" we Lwowie.

Wydanie jubileuszowe —  na dochód autora.

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytomowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

ZZZZZ T. T- J e ż a  ZZZZZZZ 5243

„ O  S  " S T  T “
Z portretem autora. — Wydanie jubileuszowe, 

~  na dochód autora = ?  

Cena t r z e c h  tomów O kor.
Skład słowny w Aflministr. słowa Polskiego.

§:

i
W y d a n i e  jubileuszowe —  na dochód autora. "Q Q §

C. k. oprzyw. gaiicyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przecnowania 
papiery wartościowe i udziela na tacowe 

zaliczki. 4

N a d to  z a p r o w a d z o n o  n a  iw sty tu c y i z a g r a n ic z n y c h  t a k  zwane
S C H O D K O W E  (Sa fe  3D©poslts).

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytąryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne- 
schowek do wyłącznego użytku ipod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 17 sierpnia 1903.

;y o ilo inaczej nie podano, obliczone są za 100 
nominaln. wartości i za gotówkę _ _

« l>łacąl|żądająOgólny dług państwa.
olity dług państwa 
-  maj—listopad • • • *

b luty—sierpień .  ■ . «
»br*»C styczeń—Upiec . . . . . .  £2

zwie cień—p sza.ziemie . .4 4  
a roku 1S54 po 250 zŁ m. Ł  . . 3'3 

lboO .  500 zł. w. &.. . i
*  * 1860 ,  100 zł, ,  „ . . A
|  * 1884 ,  100 zL . . . .  -

1064 „ 50 zł. „ —
Bftrtaw. domen pańatw 120 »L &

ług państwa krajów koronnych.
Ldńe państwa reprezentow anych, 
r^enta **ota wolna ou pod. . . 4 
” w waL Kor. w. od pod. . 4 

* inwest. woL od poo. . . 3 V; 
v " Obllgacya kolejowa 
i ks A lbrechta w sreorze .4
jes. Elżbiety w P- 4
t&sarz. Prane. Jozefa w sret». . e 7
ńrc. Bud. w. K. woL od pod, 4 
ces. Elż. 200 zł. rm k. za sztunę o 
Karola Lud. 200 zł. m. k. * 
Ibtig&cys pierwszeństwa feol3jow»:
I Aroyks. Alb. 300 cŁ w sreD. • °

„ 200 zł. w złocie . o
MM* Em. 1885 200, 1000, 5000 zŁ 4 

_ „ „ 1895 400,2000,10000 Ł  4
Bukowińskiej lokal. 400 K or.. • 4
Karola Ludwika sreńr................. 4
uwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 . 4
ług państw, kra], kor. węgier.
erska renta złota . . . . . . .4  
renta w. Kor. wolna od pod. . 4
renta w. Kor.  * » , » • 3 lh

Mka koL z r. 1889 w złocie . . 4 »/s
ozka koL z r. 1389 w sreorze . . 4 i/:
obligaoye propm. w. a. . . . • 4 r

prem. reg. Cissy * • • -4
pożyozka prem. po 100 zŁ • • • _

fj DO p * • •
aoye iiidemnisaoyjne hipoteczne 

Kroacyi i Sławonii 
Propinacyjne wol. od pod. ' ‘ ' ~
erskie obligaoye h i p . ............... *
tyi i  Sławonii obiig. ni p. . . . » *

4-65 
.4 V?

«V — .
 _______ i obiig. nip.
une publiczne pożyczki.
a reg. Dunaju z r. 1878. . - 6 

r t  z i.  188®. . .  4 
kraj. Bukowiny z r. 1893 • • 4 

B u k o w in y ............................5
, kraj. z r. i8&>........................4

300 S 
100 i 100 1 
100 t 
170- 
153 7 
183 21, 
246-
246
299 75

12110
100 75 
93 20

101 15

101 45
99 75jj 100 75

100 —i 101
99 85 100

98 70 
90 -

107 20 
100
99 50 

103 25 
98 85

85

90

157
205
203

25 J02 25 25 -  - 
99 3o 

100 25

106 20
100 90

104 25 
99 86

50

Gal. obh prop. z r. 188B. . . .  
Po*, miasta juwowa z r. 1096 . 

• • * r. 1900 .
,  r Wiednia s ». 1874 '. 

B eata włoska za ICO lir . . . .  
Po*, hypou Bnłgaryi * *• 1*®

Usty

. .  . 4  

. • .4  

.  .  . 4  H . • .6 . . .6  • • ••
-.„i, zastawne 

(Obligaoye hipot. i listy ‘Uużneł.
 x. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i...................

GaL* akc. L  h. i  yPh pr. L w 89»/*’ L ó 
GaL B ,  los w 50 lat. . . .  4
G al .  ,  „ los w 60 lat. . . .  4
GaL To w. kred. ziem. los w 56 lat • 4 
G al ,  ,  ,  „ w 41 la* . 4
GaL .  .  s dawn. emig. . . 4
Gal. ,  ,  « P? 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla G al \ Loa. w 51 L • 4 1 
Banku s * * irwTi w ó71/a L .4
Banku a obiig. komun. 2 emis. . . e 
Banku s » » 8 e, L w 4 2 L . 4 x
Banku ,  » .  , 4 om. L w. 45 L
B«tnku „ T k o l L w. 57ViL . . .  4
Austr. węg. Banku los w 4P/i L , . 4
Austz. r s los w 50 L . . . . 4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej póin. oes. Ferd, em. z r. . 4

• • •  • a .  1887 .4
•  e s  s a a  1888 .4
• • » a a a  1891 • 4
,  Lwów-Czern!-J asuy 1^ 4  p.1^ #  4
a r  r „ 1Wj>4 . . .  . 4

G al koL lokalne w sch ó d ................ ......
W ęg.-Gal kolej em. 1870 .................. ..

• • » • ^ 2  .
a a • ■ 1 8 8 7 .......................

Losy procentowe, (za sztukę)
Anstr. Za ki. kredyt, ob i pr. em. 1880

po 100 z l  w. a . ................................
_ _ -  em. 1889 00  100 zł. w. a. .8  

Tow. *. na Dun. lOOzŁ m. k  p. iWa 4 
CreguL Dun. z r. 1870 po 100 zŁ w. a. o 
Węg. banku hip. p r U  po 1(» zŁw.a. 4 
Po*, miasta Iryestu  po WO zł. m. k. 4 

„ po 50 z l  w. a. 4 
Poż. serbska prem. po 1°° • • • • ̂
Tureckie obL prem. aoIoj po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiica po 5 zł. w. a. 
Zftk ł kr* dla haad* i pra* po 100 e t  w* a
C lary p o  40 aL m . k . .....................     .  .  .
Potyoaka m  Znsbruku po 20 zŁ w. a . . . 
Poż, prem, mias. Krakowa po 20 ał. w. a.

„ _ Lubiany po 20 zŁ .
Wen p« 40 zł. w. a . ..................................

99
96

101
124

99
104
98

113
101
98
98
98

101
98

102
101
98
98

100
100

278

281
260

200
86

18
486
168
83

167

90

282

283
266

250

40

90

80

emtar p#** ■». m. ł   ...........
C zerw . nra . »u str . to w . n o  10 z ł . .

n „ w ęg . to w . p o  5 z l ..................F-onaaoyi arcyKS. ftuaoiia Do 10 wł. * * * 
Saxm a p o  40 z ł. m . ł .  . ' * * *
Pozycmca miasta Salzburga’ no’20 k.’ * ! 
St. G enoia  no 40 zŁ. m . ń. '

m - S ta n is ła w o w t n o ’aÓ ‘ ‘ i
K om n n am e m . tV ieon ia  z  r. 1874 p o  100 zl

Akcye przedsiębiorstw transportów.
Buk. k o l  iok . akc. p ierw . 200 a ł....................

?r *• asoye zakład 200 zł. • • • 
kn l ,ow - i e g l  n a  D u n aju  1500 K or. •
K oiei p o ^  Ces< F e rd y n . 2100 K or................
^-olom yj. k o l  lok . iukc. p ierw .) 200 z ł. . 
ŝ -oL d w o w -B e lz e c  (ak c. p ierw .) 200 zŁ . 

n t iw o w -O zem .-J a s8y  200 z ł.
* ■'^scnoan.-eał.-iokain. 200 z L ..................
0 P ań atw ow ych  200 z ł. — 500 fr ................
0 p o łu d n iow ej 200 z ł. — 500 fr. . . . .  
» g a iicy j. lo k a l  200 z ł . ........................

Akcye banków (za sztukę)
Banku A n g io -a u str . 240 K or.
'o szt. b an k u  h a n d l 1000 K or. - • * * * 
iak ład  k red . h an d lu  i  p rzem . 320 Ho;
A' ęg . b an k u  k red y t. 400 K or............................
'o m o  au str . tow . esk . 400 K or. • - - * 
Talie, b a n k u  h ip o tecz . 400 K or. • • ■ • • 
Taiic. d iu k u  d la  h and lu  i  p rzem . 400 Ko-i 
rntra d la  k rajów  k o r o n n y c h  400 K o r . .
łtlicu  A uffcro-węg. 1400 K o ..................  • •

B anku Z w ią zk ó w . (L m ou b an k ) 400 K or. ,
;z e 8k. b an k u  zw iązk . 200 K or.  ..................
h vn osten sK a b an k a  200 K or.

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
I ow . k op a lń , w ęg la  w  Brińc 100 tL  . . .  
G alie. k arp . n a ft. to w . 500 K or. . . . . . .
JLtLStr. to w . g o n u c z ę  A lp in e  100 ł .  * .  > 
P r a zk ieg o  tow . Zoiazn. p r z e m  900 zŁ . .
G chodnicy  500 K or........................
lu r e c k .  z  ar z. ty to n io w  500 fra n k ó w  • • • 
T rifa l to w . k op . w ęg ia  70 z ł . ..........................

W e k s l e . ' ^  8/
(C zek i, d e w iz y  k ró tk o  t e n n j  0 

B erlin  i  n i e m  m  b ank . za  100 m a rek  4
L on d yn  za  10 fu n tó w   ..................4
P aryż i  fra n cu sk . m . b ank . z a  100 f r , . 8 
P e tersb u rg  i W a rsza w a  za  100 ru b li . 51/ 
W ło s k ie  D an i. za  100 l i r ó w ...................... ...

W a I ■ t y.
Dukat  .............................. .................. ..............................  .
Niemieokie banknoty za 100 marek • . .
W ło s k ie  b a n k n o ty  za  100 l i r ..........................
Babie b a n k n o ty  za  100 rubli - » .  r  -  .  -

172 ! 180
54
26

~ i 65
27 5C

68
221
78

250

72
231
82

280
-

— —464 —i 469 —

420 __ _

394 — 400 —

865 □ 870 ----
5440 5460 z

— — __

578 581 __

392 — 400 —
— — —
— — __

400 25 401 25

273 273 60
2692 — 2698 —

— — —

729 — 730 —

5 U 521 —

58o — 537 __
240 — 260 —

409 410 £0
1588 — 1693 —

525 — 525 50
244 — 245 —

252 — 263 —

646 — 665
1035 — ■1045 —
363 50 364 50

1655 1665
706 — 716 —

— __ ___

879 "■* 380 —

117 sJ 117 52
239 239 42
95 10 95 20
— - — —

95
10

95 25

13 34 U 88
19 07 19 09
23 47 23 55

117 32 117 52
95 16 96 81

253- 253 75

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 18 sierpnia 1903

t  Akcye za sztukę.
Banku hipot. gaiic. po 200 zł. (400 Ł )

Ez amdonde 20 Kor.......................... i
Banina gaiic. dia handlu i przemysłu
_ Po ssł. 200 (400 K o r .) ..........................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . .
Kolei Lwów-Czern-Jassy po 200 zł. w. a

w Brebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla gaiic. przeasięb. elektrycznych 

wod. po 2G0 zł. (400 Kor. ) . . . . .
UL L.sty zastawne za 100 K

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5°/o w. &. w y l z 10°/, .  .
Banku h. g. 4W/0 w. a. ios w 60 L .
Banku h. g. 4°/o „ „ los w 60 L po 200 K.
Banku kraj 4ł/i°/o w. a. los w 51 L . . .  ,
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 L . . . .  
Towarz. kred. ga l ziem  4°/o (1 emis.) . .
To warz. kredyt, gaiic. ziems k. 4ty* los

w 411/! lat . .  .....................................
» 4»/» los w 56 l a t ......................................

UL Obligi za 100 K
bez Kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4*h w. a, 
Bukowiński fund. propinacyjny 5°/o w. a.
Komuname Banku kraj. 5s/o *2 emisya . 

t , 41/i°/« 3 emisya .
s * 4°/« 4 emisya . .

Kolej lokain. wsoh. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyozki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
Pożyozki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pozyozka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

t .  „ 4W/i po 200 Kor
IY. Losy.

liiasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). .
Miasta Stanisławowa po 20 z l  (40 Kor .

Y. Monety.
Dukat o e sa r sk i................... ....
20-frankówka...................................................
100 rubli rosyjskich .  •  .......................
U i  i— rsk naomioefciafc •  .......................

płacą|żądają

535 - 545 -

— 260 -

675 1 681 __
— — —

- - 350 -

400 - 420 —

111 26 _
100 80 _
97 80 —

101 — 102 10
98 75 99 45
98 50 — —

98 50 _ ...
96 56 99 26

99 80 100 50
103 — — _
101 70
101 75 _
98 80 99 f.fj
96 80 99 60mm —
99 80 100
96

101 50 - —

77 84 -
—| _

11 24 1140
19 19 i()

252 — 254 80
117 10)1 117 50

SANTOR ‘WYMIIANT

Gk. aprz. gal. Banku Hipotecznego
knpoje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Odpowiedzią n"y "redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką.
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


